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Naprawdę, że w obecnej chwili świat cały jakby od­
wrócił się do góry nogami. Wszystkie wartości rządzące 
nim, prócz moralnych, straciły jakgdyby na wartości. Zda­
wałoby się, że w czasach, gdy chleba mamy do przesytu, 
gdy złoto rozpvcha bankowe piwnice, gdy technika idzie 
już nie żółwim krokiem wieku dziewiętnastego, ale już 
pędzi naprzód całą siłą miłjonów koni parowych, to ludz­
kość powinna być i syta i odziana i spokojna o jutro.

Tymczasem jest wręcz przeciwnie. Mimo zapasów zbo­
ża, wprost ootwornych, miliony głodują, mimo złota gro­
madzonego chciwie, brak kredytów, a choć wynalazki tech 
niczne rosną, brak pracy, skazuje na śmierć głodową milio­
ny bezrobotnych całego świata.

Nadchodzi zima, a z nią nędza. U nas w Polsce, zwią­
zane j z Europą sprawami gospodarczo-polltycznemi też 
nie wesoło zapow ad? się ona.

Liczba bezrobotnych rośnie.
Troska o tych biednych skazanych na bezczynność i 

głód, nie z własnej winy. ludzi, należy do całego społeczeń­
stwa, Kościół i Rząd robią już swoie. Ks. Ks. Biskupi w y­
dali odezwę i w  akcp ratowniczej porozumieli się z Rzą­
dem. Rząd przeznaczył grube procenta tak budżetu jak i 
przedsiębiorstw na które ma wpływ, na pomoc. Będą poc- 
jęte roboty publiczne, słowem planowa akcja już lada 
chwila rozpoczn e się w całej pełni.

To wszystko będzie jednak bezcelowe, gdy społeczeń­
stwo będzie bezczynne. W  ozem leży udział tego społe­
czeństwa? Oto wszystkie przedsiębiorstwa dochodowe, jak 
banki, kasy, fabryki spółdzielnie muszą się opodatkować 
i to znacznie na ten cel.

Społeczeństwo pow<uno kontrolować czy po zasiłki 
nie sięgają ci, którzy choć bezrobotni, zkąd mad mają już 
utrzymanie. Jest masa takich bezrobotnych, którzy mają 
domy i pola. mają gospodarstwo a ,ednak biorą te zasJki 
ujmując tern od ust chleb naprawdę bezrobotnym, żyjącym 
w skrajnej nędzy, których dzieci mdleją v szkołach z gło 
du. Podobno już szereg przedsiębiorstw ofiarowały aa ra 
tunek bezrobotnych znaczne sumy i zapomogi. Niektórzy 
robotnicy fabryczni ofiarowali procent _»d swoich zaiob- 
ków dla niepracujących kolegów —  niechże ten przykład 
będzie zaraźliwy, liecb przejmą się niein jak najszersze 
warstwy ludności. Rząd prócz wyżej wspomnianej akcji 
projektuje ściąganie podatków zaległych w naturze a otrzy 
mane z tego produkty przeznacza dla głoduiących.

W  ten sposób cała Polska bez różnicy stanów i prze­
konań zjednoczy się w braterskiem, ludzkiem miłosierdziu, 
a Pan Boży sprawi, że miłosierdzie to da nam przetrzy­
mać kryzys spokojnie a nad Polską nie zawiśnie groźba 
przewrotów społecznych, które byłyby nie tylko ruiną na­
szego życia gospodarczego ale i grobem naszej tak ciężko 
zdobytej wolności Sab.

Licytacje a reśormy rolne.
J ik donoszą gazety i notuje statystyka na około 7000 

majątków ziemskich, mających kredyty w  Towarzystwie 
Kredytowem Ziemskiem, plus minus 100 było lub bęuzie 
z racji zaległych rat wystawione na licytację w okresie 
wrz :s’eń, październik. Z tych 900, koło 100 majątków już 
soadło z pierwsze) licytacji z powodu braku reflektantów. 
No powvższe majętności będzie wyznaczona druga licyta­
cja -  listopad, grudzień

O ile ni 2 znajdą się nabywcy, dane objekty przejdą 
na rzecz T. K. Z., które —  prawdopodobna —  przekaże je 
Państwowemu Bankowi Rolnemu, nie mogąc administro­
wać, ani parcelować na własną rekę

Słowem... pocc było potrzebne ministerstwo reiorm 
rolnych, o które takie toczono boje, kiedy w obecnych wa­
runkach, przy tak drogim kapitale i pracy, a z drugiej stro­
ny przy deficytowych cenach na produkty rolne, przy pro­
gresywnych podatkach i różnych wyśrubowanych świad­
czeniach socialrycb majątki ziemskie same się ,.reformu­
ją" szybko i dokładnie.

Tymczasem biedny małorolny chłop nie nabył dotych­
czas ani piędzi ziemi. Nie nabył jej w czasach, gdy pie­
niądz był tani, bo piastowoowi kumotrzy mieh pierwszeń­
stwo —  teraz zaś, gdy produkty potaniały, skąd ten bied­
ny chłop weźmie pieniądze, by kupić ziemię już nie z par­
celacji nawet, ale choćby na licytacji7

Rząd powinien o tem pomyśleć i gdy znajdą się jakieś 
pieniądze pchnąć le na kredyt tani i długoterminowy dla 
rolników małorolnych pragnących kupić bodaj skrawek 
ziemi Ł, L.

Rozpowszechniajcie ,.Lnd Katolicki"



Str. a. .LUD KATOLICKI" Nr. 41.

Ponad siły społeczeństwa.
hiljard zaległości podatkowych.

Niedawno donosiliśmy, że zaległości podatkowe w po­
datkach bezpośrednich dochodzą do miljarda złotych.

Najwięcej zaległości wykazuje podatek majątkowy 
wynoszą one bowiem 403 miljonów 300 tysięcy złotych; da 
lej zaległości w podatku obrotowym (płacanym przez prze­
mysłowców i kupców] wynoszą 231 miljonów 300 tysięcy 
złotych. Zaległości w podatku dochodowym sięgają sumy 
204 miljinów 700 tysięcy złotych.

A  dalej zaległości z tytułu podatku gruntowego —  
42 miljonów 500 tysięcy złotych. Zaległości z tytułu po­
datku od nieruchomości —  28 miljonów 200 tysięcy z ło ­
tych i wreszcie zaległości z tytułu kar za zwłokę kosztów 
egzekucyjnych i t. p. —  124 milionów 500 tysięcy złotych.

Ta ostatnia suma iest już ukoronowaniem wszystkiego! 
Dowodzi ona, że urzędy skarbowe nie mogą ściągnąć nie- 
tylko samych podatków, ale i kar za niezapłacone w ter­
minie podatki oraz kosztów egzekucyjnych

Dołóżmy do tego stanu bezrobocie, które do Z’ m y wzro 
śnie jeszcze w dwóinasób a będziemy mieli obraz nie w e­
soły. W  tern wszystkiem jednak nie wolno opuszczać rak, 
lecz w myśl ooezwy X.X. Biskupów i jednoczyć sic z akcją

. ae; agą . - ; ą........  as..........   : śsssssesb aBSSBaa

blOWO BOŻE.
Na niedzielę XX. po

Ew. św. Jana: IV, 46— 53. „Onego czasu był niej "ki 
królik, k :órego syn chorował w Kafarnaum. Ten, gdy usły­
szał, iż Jezus przyszedł z żydowskiej ziemi do Galilei, po­
szedł do Niego i prosił Go, aby zstąpił, a uzdrowił syna 
lego, bo poczyna umierać. Rzekł tedy do niego Jezus. Je­
śli znaków i cudów nie ujrzycie, nie wierzycie. Rzekł do 
Niego królik: Panie, zstąp pierwej, niż umrze syn mój. 
Rzekł mu Jezus: Idź, syn twój ż /w  jest. Uwierzył człowiek 
mowie, którą mu powiedział Jezus i szedł. A gdy zstępo­
wał. zabieżeli mu słudzy i oznajmili mówiąc, iż syn jego 
żyje. Pytał się tedy od nich godziny, której mu się pole­
pszyło. I rzekli mu, iż wczoraj o siódmej godzinie opuściła 
go gorączka. Poznał tedy ojciec, iż ona godzina była, któ­
rej mu rzekł Jezus: Syn twój żyje, I uwierzył sam i wszys­
tek dom jego'

— o§o— —
Bogaty ojciec —  ,.królik" —  nawiedzony smutkiem. 

Ma syna ukochanego, ciężko chorego, tak, że już „p oczy ia ł 
umierać". Doktorzy nic pomódz |UŻ nie mogą, ale stroska­
ny ów ojciec nie rozpacza. Słyszał o cudach P. Jezusa —  
więc 'Jzie i szuka Go. Znajduje i prosi gorąco o zdrowi * 
dla dziecka swego. , Idź, syn twój żyw jest“ —  Jezus się 
odzywa —  i w tej samej godziny chory zdrowie odzysku:e

Bogacz, —  a jednak ma smutek i strapienie. O tak, 
bo te smutki i strapienia trapia wszędzie, —  przechodzą 
próg chaty słomą krytej, przejść potrawą i przez złocone 
drzwi pałaców Płacze często prosta wieśniaczka, a nie­
raz wiecej łez płynie w  salonie bogatej pani. Doliną łez i 
padołem płaczu —  słusznie się nazywa ziemia. W szyscy 
musimy podlegać różnym strapieniom —  nie wszyscy je ­
dnak umiemy iść po pociechę tam, gdzie ją naprawdę zna 
leźć można. A  gdzież jej szukać? Tam, gdzie i ów  bogacz 
ewangeliczny jej szukał. „Poszedł do Jezusa prosił G o" 
—  i został wysłuchany. 1 my do Jezusa uciekajmy się, za­
wsze w naszych smutkach, a Jezus pot ieszy.

Bogacz ów ewangeliczny smucił się chorobą syna. Tak 
wszyscy ojcowie i matki -— z małemi wyjątkami —  ko­
chają swe dzieci i smucą się bardzo, kiedy mh dzieciom 
coś dolega. Miłość rodziców do dmeci jest tak wielka, że 
często oni woleliby sami cierpieć i chorować, byle tylko 
dziecko ich było zdrowe, Krwi swojei serdccznejby nie ża­
łowali, gdyby tego było potrzeba, He to nocy nieprzespa-

rządową powinniśmy star.ać do walki z groźbą nadchodzą­
cej biedy.

Rząd ze swojej strony powinien jeszcze silniej ścisnąć 
budżet, porobić oszczędności jeszcze radykalniejsze a da 
Bóg, przetrzymamy zło. Gdy przejdzie fala kryzysu świa­
towego i my si» wzmocnimy a wówczas i ten miliard, któ­
ry jest dziś ponad siły społeczeństwa w ó c i  do kas pań­
stwowych. Em.

Nowe wezwanie Ojca św. do katolików.
Oiciec św. ogłosił nowy list pasterski, czyli tzw, En­

cyklikę. Encyklika poświęcona jest ciężkim warunkom, w 
jakich znajdi-e się warstwa robotnicza, ponadto występuje 
przeciwko wyśmgowi zbrojeń. Encyklika nawołuje wszyst­
kich katolików do pracy nad zapewnieniem zgody społe­
czne; i poko’”  międzynarodowego.

Ogłoszona Encyklika wywołała wielkie wrażenie w 
świe- e katolickim, tem bardziej, że Ojciec św. wzywa w 
niej do rychłego zorgan;zowania krucjaty miłosierdzia i po ­
mocy dla dotkn ętych kieską bezrobocia i kryzysu gospo­
darczego.

Zielonych Świątkach.
nych — ile zachodów i trudu kosztów ponoszą chętnie, 
ofiarnie, a wszystko dla dzieci Posyłają nieraz do szkól —  
sam sobie od ust odbierają, byle tylko dziecko ich miało 
wszystkiego pod dostatkiem. Kilka mil nieraz idzie pie­
szo matka do syna w mieście i dźwiga na plecach tobo­
łek... To dla syna, co się w szkołach uczy. A gdy tak dzie­
cko zachoruje -—- co to nie czyni matka i omieć, byle jak 
najprędzej wyzdrowiało...

W ielka jest miłość rodziców do dzieci -■ i tak być p o ­
winno. A le czy nawzajem dzieci za tę miłość miłością się 
odpłacają? Tak! A le czy zawsze i czy wszystkie dzieci? 
Niestety! Częściej czarna niewdzięczność jest zapłatą za 
serce rodziców. Słyszałem matkę, która się żaliła boleśnie 
i ze łzami w oczach mówiła: „jak ja ją —  tę córkę moją —  
lubiała, jak ja ją bardzo kochała, co ja się napłakała, kie­
dy ona chorowała, .ak jeszcze była panną! Ile ja sie na­
chodziłam za lekarstwami, ile sie namodliłam... A dziś — 
dziś —  ona iuż wydana --- w domu rodzinnym mieszka —  
a ja --- ja nie mam tam miejsca. Kłóciła się i kłóciła ze 
mną, aż mi powiedziała: —  jużbyście się mogli gdzieś po- 
dzieć —  moglibyście już umrzeć... I poszłam od niej —  w 
obcej chacie jestem, a serce mi się kraje, kiedy sobie wspo­
mnę na niewdzięczność mojego dziecka".

Łzy —  gorzkie łzy —  to często zapłata dziecka za mi­
łość rodziców. Dzieci —  o dzieci --- czcijcie ujca i matkę 
należycie, jeśli chcecie żyć szczęśliwie n^ tej ziemi, P. 
Bog się upomni krzywdy ojców  matek, bo oni są Jego 
zastępcami na ziemi dla was. Łzy ojców  kiedyś ciężkim 
kamieniem was przygniotą, a bedzie to kamień smutków 
—  nieszczęść —  zgryzot znow od waszych dzieci jeśli je 
wam P Bóg da. W ychowała matka kilkoro dzieci , i te 
dzieci już sa — ' każde na swojem I na starość niema ta 
matka spokon ego kata. Svn jej nie chce chować i córka 
robi krzywdy, że musi na nią robić. Czuje biedne matczy­
sko, że jesl zawadą i martwi się i gryzie. A  nie tak być 
powinno nie! Dzieci dobre —  powinny się ubiegać o to 
szczęście, że mogą ojcu --- matce wywdzięczyć się i od­
płacić choć w ćzęści za ich serce i miłość Dziecko które 
się obchodzić bedzie ze starymi rodzicami z czułą mJo- 
ścią —  zasłuży sobie, że i ono w starości spokojnie pow ie­
ki do snu wiecznego zamykać będzie na łonie kochającej 

odziny. Ks W . O,
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ZE ŚWIATA.
DEMONSTRACJE BEZROBOTNYCH \» ANGLJI.

W  dniu 23 ub. m. w kilku miastach prowincjonalnych 
odbyły się demonstracje bezrobotnych w Liverpoolu, de­
monstrowało 8.000 bezrobotnych, którzy zaatakowali po ­
licję, zostali jednak rozproszeni. W Glasgowie odbył się 
pochod 6.000 bezrobotnych i w Birmingham 5.0u0

W  Londynie doszło do poważnych starć między d e ­
monstrantami a policją.

KONFLIKT W  MANDŻURJI BĘDZIE ZAŁAGODZONY
Japońskie koła oLcjalne skłaniają się obecnie do ure­

gulowania zatargu mandżurskiego, wysuwając jako waru­
nek utworzenie komisii mieszanej, złożonei z przedstawi­
cieli rządu , ipońskiego, władz mukdeńskich oraz mandżur 
skich sfer gospodarczych. Japonja ma kłaść główny nacisk 
na uregulowanie spraw kolejowych i koncesyj, głównie 
w rozmowach z Mukdenem. Od Nankmu rząd japoński do ­
magać się będzie prawdopodobnie nowych dzierżaw tery- 
Lori"lnych oraz ułatwień dla eksnortu jopońskiego, wza- 
mian za co Japor.ja ma się zrzec prawa eksterytorjainości.i

\» KANADZIE
jest w  tej chwili przeszło 530 tysięcy bezrobotnych; p o ­
nieważ w ciągu najbliższych kilku tygodni skończą się pra­
ce na farmach, uczba ta prawdopodobnie wzrośnie.

BRAK ZGODY NA PUNKCIE ZBROJEŃ.
Na posiedzeniu Zgromadzenia Ligi Narodów przewodni 

czący komisji rozbrojeniowej oświadczył, że mimo długo­
trwałych obrad i narad poufnych nie osiągnięto porozu­
mienia co do formuły w sprawie zawieszenia zbrojeń do 
czasu zakończenia prac ogólnej konferencji rozbrojeniowej.

NAGŁY ZGON B. INFANTA HISZPAŃSKIEGO.
Odbywający przejażdżkę samochodem do Chantilly 

Don Jaimez, b. infant hiszpański, nagłe zasłabł i zmarł w 
godzinę po powrocie do domu. Lekarze orzekli, że przyczy­
ną śmierci był gwałtowny atak anginy.

KATEDRA KOPALNIĄ ZŁOTA.
Olbrzymi sobor Zbawiciela w M oskwij, który burzał 

obecnie bolszewicy, stał się dla nich kopalnią złota w ao- 
słownem znaczeniu. Kopuły soboru, którego budowa koszto 
wała 15 milj. rubli i trwała 44 lat, pokryte były blachą 
szczerozłotą. Po zójęciu pokrycia kopuł okazało się iz o- 
trzymano czystego złota przeszło 2 cetnary, co przy obec­
nych cenach tatfo metalu wynosi zgórą 1 miljon rubli w 
złocie,
NIEMCY WYPOWIEDZIELI WOJNĘ GOSPODARCZĄ 

POLSCE I ANGLJI NA MIĘDZYNARODOWYCH  
RYNKACH WĘGLOWYCH,

A by ułatwić właścicielom kopalń węgla konkurencję 
z węglem angielskim i polskim, rząd niemiecki w drodze 
dekretu zwolnił właścicieli kopalń niemieckich od obowią­
zków  uiszczania składek na fundusz bezrobocia i urząd po­
średnictwa pracy. Kopalnie niemieck rei zyski ią tą drogą 
zredukowanie kosztów wydobyma węgla o 3 proc., co umo 
żliwi im obniżane cen węgla. Jest to wypowiedzenie w oj­
ny gospodarczej Polsce i Anglji na rynkach międzynaro­
dowych.

W ŁO CH *, SZWECJA I GRECJA KASUJą  ZŁOTE 
POKRYCIE WALUTY,

W ydział finansowy sekietarjatu Ligi Narodów otr -y-; 
mał 22 bm. wiadomość, iż W łochy, Szwecja i Grecja uchy­
liły wypłaty według parytetu złota.

HITLER CHCE REWOLUCJI.
W Lincu odbyło się zgromadzenie narodowych socja­

listów, na którem stwierdzono, że przywódca Heimwehry

Bueber, bawił przed 6-ciu tygodniami w Monachjum, aby 
skłonić Hitlera do udziału w zamachu austrjackim. Hitler 
odmówił, zaznaczając, że narodowi socjaliści ni- pragną 
d u c z u , lecz zrewolucjonizowania mas. Dążą oni do rew o­
lucji niemieckiej.

PIES POLICYJNY W  NIEMCZECH OTRZYMUJE 
WIĘCEJ NIŻ BEZROBOTNY.

Do jakiego stanu anormalnego dochodzą stosunki w 
Niemczech dzisiejszych, świadczy niżej podane zestawie­
nie różnych stopni zapomóg. Pozostający bez pracy b ce ­
sarz Wilhelm II, żyjący w Holandji, otrzymuje od republi­
ki niemieckiej dzienne wsparcie w kv'ocie 1670 marek, pen 
sjonowany \ bezrobotny generał otrzymuje dziennie 50 mk., 
wdowa po oficerze 8 mk dziennie, inwalida wojenny 1 mk 
dziennie, robotnik bez pracy 1.30 mk (mając żonę i 2 dzie­
ci —  na osobę 0.65 mk dziennie, mając żonę i 5 dzieci —  
na osobę 0.40 mk dziennie), pies zaś policyjny otrzymuje 
dzier .ie na wyżywienie 0.50 mk
SAMOBÓJSTWO POLAKA W  KATOWNI LITEWSKIEJ

Z Litwy nadeszła wiadomość, że w więzieniu w Oli- 
cie odebrał sobie życie znany działacz polski W ładysław 
Biegutowski, który w r. 1929 aresztowany został przez Li­
twinów pod zarzutem szpiegostwa na rzecz Polski.

Biegutow w ostatnich miesi tcach wskutek tortur, po­
padł w  melancholię, a w środę, dnia 30 września b. r. do­
zorca więzienny znalazł Biegutowa wiszącego na parape­
cie okiennym w celi więziennej. W  dniu 2 b. m. Biegutow 
został pochowany na miejscowym cmentarzu. 
FASZYSTOM WGLNO NALEŻEĆ DO AKCJI KATOL.

Opierając się na poleceniu Mussoliniego sekretarz par 
tji faszystowskiej zawiadomił organizacje partyjne, że na 
skutek porozumienia zawartego między rządem włoskim a 
Stolicą Apostolską, odwołuje się okólnik stwierdzający, 
przynależność do partji faszystowskiej koliduje z należe­
niem ao Akcji Katolickiej. Onegdaj w Watykanie zebrali 
się kierownicy Akcji Katolickiej celem otrzymanLi instru- 
kcyj przesłanych już poszczególnym biskupom co do w p-o- 
wadzenia w życie postanowień nowego układu między rzą­
dem włoskim i Stolicą Apostolską w sprawie Akcji Ka­
tolickiej

Ostatni parły|kiy lirnik.
Nie zawsze czytani „Piasta", bo szkoda czasu i ner­

wów, ale czasem z ciekawości wezmę do ręki, by się przy­
patrzeć minie W uosa i jego kumotrów. W idzę, że mina ta 
coraz gorsza. Piast zeszedł do roli pospolitego brukowca, 
którego porządni ludzie nie czytają, chyba o ile —  jak ja 
—  chcą mierzyć od czasu do czasu brzydotę z jednej stro­
ny a z drugiej głupotę. Bo jakże np. nazwać sprawę za­
wracania głowy czytelnikom jakimiś czechami lub ży­
dami z powiatu brzeskiego, 'akgdyby nie było nic lepsze­
go do pisania? Małoż to przeciwników politycznych, 
któiych należy obrabiać? Ale nie o tych rzeczach chcia­
łem pisać

Chciałem zwrócić uwagę na piastowcowego poetę - 
Urnika i proroka fbez obrazy prawdziwych lirników}, któ­
ry teraz od czasu wyzdrowienia wypisuje różne historje, 
w  Piaście, że aż brzuch boli. M ówił —  są na to świadko­
wie —  o kosach i cepach, a boi się skarżyć „Lud Kat." —  
jak się dowiedziałem, boi się prawdy. —  Popisuje się Pis­
mem św„ a nie ma odwagi zastosować go do tylu przewro­
tności, jakie obciążyły dziedzicznie piastowców. Rzuca kią 
twy, grozi, psioczy, prorokuje —  ot groch z kapustą. —  
I w ten sposob mydli ludziom oczy —  tym naprawdę bie- 
bnym, bo przez niego i przez różnych Krzciuków i Piero­
gów bałamuconych.

Są gorsze rzeczy. P. B stoi na czele pisma, które spe­
cjalnie smaruje księży. A  przecież „G łos Narodu" z lu ­
bością Dooiera „Piastr". A  to ci miłość chrześcijańska! 
Czy P, B. zapomniał o swem pokrewieństwie duchownym? 
O ile zajdzie potrzeba, możemy mu to przypomnieć.

Po co te jego jeremiady, że w Polsce źle, gdy sio tę
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Polskę przez lata niszczyło i okradało? Czy P. B. nie wie 
o tem, czy nie wie, co robili jego kumotrowie? I pocóż ta­
ki prorok —  wieszcz wypisuje teraz głupstwa? Po co te 
cytaty, wierszyki cudze, czy swoje, po co kręcenie ludziom 
głow y? Trzeba pracować, oszczędzać, popierać rząd i ba­
sta! A lbo pokazać na prawdę coś lepszego. Samo pysko­
wanie do niczego nie prowadzi.

Kończy się beznadzieinie ostatni lirnik partyjny —  
nie będzie po mm dziury ani w liryce, ani w polityce. —

K. W
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C O  P iS Z E  L U D .
V-AI V

Wojnicz, Dnia 27, w niedzielę odbył się u nas wiec po­
lityczny. W  przepełnionej po brzegi sali przewodniczył Dr. 
Śpiewak, rejent miasta Wojnicza. Ks. Poseł Dr. Czuj w pi? 
knem przemówieniu przedstawił sytuację państwa wewnę­
trzną i zewnętrzną. Z zapartym oddechem słuchali zebrani 
przemówienia, nacechowanego gorącą miłością Ojczyzny. 
Pod koniec zebrania przybył p. Starosta Dr. Dóllinger, za­
trzymując się w W ojniczu chwilowo w powrocie z objaz­
du terenów, nawiedzonych powodzią. Wspaniałe przem ó­
wienie p. Starosty wywarło na zebranych doskonałe wra­
żenie. Zebrani, w uznaniu niezmordowanej pracy i pośw ię­
cenia p. Starosty, który naprawdę opiekuje się ludnością 
powiatu i robi porządek na wszystkich polach swej szero­
kiej działalności, uchwalili mu pełne wotum zaufania.

W  ożywionej dyskusji poruszono szereg miejscowych 
bolączek, Po uchwaleniu przez aklamację odpowiednich 
rezolucyj zakończono zebranie pieśnią: Boże coś Polskę. 
Podniesieni sa duchu, rozeszliśmy się wszyscy, by z otu­
chą pracować dla lepszego jutra.

K ł o p o t y  ; i  h u m o r  „ P i a s t a * * .
(„Wyda czy me wyda“?).

Człowiek czytając „Piasta” zaczyna powoli wierzyć 
w prawdziwość anegdoty, w  której opowiadają jakoby p. 
W n cen ty  W itos miał zamiar zgłosić do Sejmu projekt wy- 
dania sądom całego rządu marsz. Piłsudskiego wraz z p. 
Prezydentem. Niema to iak dobry humor a „Piast go w 
tych ciężkich czasach światowej b.edy posiada wcale do­
brą dozę, jak na to jałowe pisemko.

O b ecn i  korespondenci „Piasta p. Hałaciński i p. K. 
L. z B»-zesKa. wpadli na humorystyczny koncept żądania od 
sejmu wydania sądom X. Posła Dra Czuja. Zaco? Za arty­
kuły w „Ludzie Katolickim", których X. poseł nie pisał, 
ar: nie poc pisywał. Ei „Piaście' , „Piaście” ! chyba jest ja­
kiś prawnik w twoim zespole —  np. p. B~odacki, to niech 
ci wytłumaczy i równocześnie panu Id., że za artykuły w 
gazecie odpov'ada redaktor odp. a nie ktoś, kogo się tyl­
ko posądza. Nie róbcie ze siebie błaznów panowie na szpal 
tach „Piasta , bo już tak zbłazniliście się na stanowiskach, 
z których was wylano.

A  co do afery zasiłkowej w Brzesku, to niech się 
„Piast nie martwi. W  akcikach jest jcszczetu sprawa p o ­
borowa, którą pewni panowie starali się przez dłuższy 
rzas tusze wat. Będą jeszcze i inne sprawy, których ani p. 
Starosta Dóllinger ani tem bardziej X. Pos. Dr. Czuj nie 

schowa ood korzec a które obecnych korespondentów 
„Piasta” zbi ą z pantałyku, jak to mówią.

Piszcie więc korespondenci piastowi —  piszcie, niech 
się naród cieszv! Wasz „Kantek Pieron” zbaraniał do cna, 
trzeba go więc bodaj panem K. Larzem zastąpić.

Niech błaznuje zdrów —  jak go stać! J. Litera.

Gzy w Hiszpanji dzieje sie coś nowego?
Biadania, jakoby dzisiejsze prześladowania Kościoła 

przewyższały dawniejsze, nie s \ —  jeśli pozostawimy na 
boku sowiecką Prosię —  słuszne. Weźmy dla przykładu 
walkę religijna w Hiszpanji, która tak bardzo wyprowa­
dza z równowagi katolików ze względu na wskroś kato­
licki charakter kraju. Tymczasem obecne prześladowanie 
Kościoła w Hiszpanji nie jest czemś nowem, jest ono ra­
czej słab ym obrazem tego. co się tam powtarzało perjody- 
cznie kilKaaziesiąt zaledwie lat temu. Napady na klaszto­
ry i kościoły, były tam rzeczą prawie zwykłą, a od dzisiej 
szych napadów gorszą, bo pociągały za sobą liczne ofia ­
ry w ludziach. I tak, żeby nie sięgać zbyt daleko w r. 1834 
dokonano w Madrycie licznych napadów na klasztory, 
przyczem zginęło 15 Jezuitów, 50 Franciszkanów i 16 in­
nych zakonników. W  rok późnie powtórzyły się podobne 
napady w Saragossie i Barcelonie, przyczem znowu zamor 
dowano wielu zakonników. W  tym samym czasie zniesio­
no wszystkie zakony, a skonfiskowaną własność roztrwo­
niono. Podczas rewolucji w r. 1868 zniesiono w Sewilli odra 
zu 12 parafij : zamknięto 40 kościolow. Uwięziono dwóch 
biskupów. Zburzono wiele klasztorów. Jeszcze w r. 1909 
podczas t. zw. „krwawego tygodnia” spalono w 3ai :elo- 
nie 68 kościołów  i klasztorów i wymordowano 138 osób. 
przeważnie księży i zakonnic. W r 1910 zerwano na dwa 
lata stosunki z Rzymem.

Z powyższych danych wynika, że Piszpanja to ojczyz­
na ekstremów, że tamteisze stosunki mają w sobie coś o- 
sobliwego. >

Przejdą i te prześladowania, jak przeszły i inne. Prze­
śladowców pochłonie grób i niesława a K ościół bedzie 
trwał niewzruszony, jak przepowiedział Jego Twórca, Bóg 
-Człowiek, Jezus Chrystus.

Rolnictwo w Sowietach.
Już minęło trzynaście lat po wojnie. W e wszystkich 

krajach, nawet najbardziej zniszczonych przez wojnę, go­
spodarka rolna znacznie przewyższyła poziom przedwojen­
ny. Jedynie w Rosji Sowieckij spadła ona do poziomu niż­
szego, niż przed woiną. A  przecież i za czasów carskich 
rolnictwo stało dużo poniżej poziomu europejskiego. Lecz 
nawet i do takiego poziomu S o w A y  nie potrafiły s'ę ,esz- 
cze doprowadzić.

Znaczne też pogorszenie zaznaczyło si* w  sowieckich 
gospodarkach kolektywnych. Plan pięcioletni pokładał 
wielkie nadzieje w zbiorowych gospodarstwach rolnych. 
Miały one być główną podstawą odbudowy i p: zeoadowy 
Rosji. Cały wysiłek „m ędrców ” Kremla poszedł w kierun­

O d  3 0 -t u  la t
kupuje się z pełnem zaufaniem

1 ! m O L E II
Ceraty, dywany wełniane chodniki, firanki narzuty ka­
py na łóżka w wielkim wyborze po cenach fabrycznych

w bO-ciu własnych Filjauh PRZEMYSŁ — LiNOLEUM .
K R A K Ó W ,  -  E y i w k  G I 6 m y  1 0 . j
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ku zmuszenia chłopa, aby podporządkował się planom pia- 
tiłetki. A le ] :dnak i łu SDotkało ich rozczarowanie Zła 
gospodarka kolektywów odsliaszyła chłopów. Podczas 
gdy wiosną zeszłego roku prawie 60 prc. pospodarstw na­
leżało do kolektywów, w końcu lata była tam tvlk 20 pro­
cent ogólnej liczby gospodarstw. Chłopi masowo uciekali 
z gospodarstw zbiorowych. W idać to najwyraźniej z oficjal­
nej statystyki sowieckiej, która wykazuje, że wiosną w rę­
kach kolektywów było przeszło 85 miljonów hektarów u- 
prawnej roli. A le już na jesieni liczba ta skurczyła się do 
trzeciej części poprzedniej wielkości obszarów.

Nie pomogły traktory, nie pomógł przymus i niewolni­
ctwo. Sowiecka gospodarka rolna ponosi coraz większą 
klęskę. Nie osiągnęła jeszcze poziomu przedwojennego pod 
czas, gdy inne państwa już go dawno przekroczyły. Sowie­
ty coraz mniej uprawiają ziemi. Zboże gnije niezebrane na 
polach. Ogonki w  miejskich sklepach sprzedaży chleba
wzrastają A  widoków poprawy niema żadnych.

asm—  m nininni i i

Ciekawe*
NIEMIECKI POMYSŁ.

Na jakie pomysły wpadają dziś ludzie!
Ponieważ lepsze meble lub urządzenia z drzewa dro­

giego nie każdemu są dostępne, imituje się dziś forniery 
najdroższych nawet drzew na tanich w ten sposób, że sto­
suje się system, t. zw. Masa. Polega zaś on na tern, że zdej­
muje się w drodze fotograficznej „wyraz twarzy" (usłoje 
nie) prawdziwego i szlachetnego drzewa w naturalnej w iel­
kości, potem wykonuje się z tego klisze offsetową i w yci­
ska ią na drzewie. Po pewnym czasie nitrocelulozowym la­
kiem przejeżdża się po „w zorze" i umacnia go na stałe. For 
mery tą drogą uzyskane są łudząco podobne dc prawdzi­
wych.

CUDA PRZYRODY.
W ym oczek Monas Dallingen składa się tylko z jednej 

komórki, a mimo to. mierzy cztery tysiączne milimetra. Dla 
stworzonka tego ,est kropla wody tem, czem dla człowie 
ka ocean... Ciało t< j odrobinki składa się mimo to, aż z 
260 milionów molekuł.

 o§o----
Dziwaczny fenomen wydarzył się dnia 19 ub m. w Sar 

dynj-, w miejscowości Sassari. Oto, po bardzo dusznym o- 
kretie, niebo zachmurzyło się nagle i... spadł deszcz, do 
którego zresztą tęsknili mieszkańcy ale, barwy pięknie po­
marańczowej i z piasku, bez kropli wody.

Zdaie się, że przeniosły go wichry z pustyni afrykań­
skiej. ?v

CiOjicawska „nauka
fOpowieść jakich wiele).

Przedmieście brudne, zaniedLane. W ieczór zapada. 
Jesień, leje deszcz.

Rzęsiste krople bębnią żałośnie po zielonkowatych 
szybkach sklepiku, w sklepiku robi się ciemno, niemal zu­
pełnie, aż wreszcie pan Goździk, papa sklepikarz i Wicek, 
kundel, jego svn, nie widzą się już prawie.

la W icka^to i lepiej bodaj przez chwilę odetchnie. 
I tak kolana drżą pod nim febrycznie, a jeszcze, gdy pa­
trzy na twarz, zda mu się, iż jest na sądzie ostatecznym.

Bo z twarzy papy Goździka wyziera surowość bezo- 
nreślna, a w głosie brzmią gromy, gdy uczy, że powiedzia­
no:

Nie bedziesz kradł!
Nie będziesz zabij ił!
Nie bedziesz dawał fałszywego świadectwa przeciwko 

bliźniemu twojemu!
Bo inaczej!...
Papa Goździk ma taką niezmordowaną rękę, a pasek 

ujęty tą ręicą, tnie ze świstem bezlitośnie po uszach, po gę­
bie i po najczulszych miejscach, kędy tylko sięgnie szybko, 
jak błyskawica.

Nie będziesz sie łobuzował!
Nie będziesz w ciupy grał!
Nie będziesz groszaków ze skarbonki wytrząsał!
Czcij ojca i matkę twoją...
Pasek w  ręku papy Coździka, to taka kara boska za 

grzechy, kióre potępił Bóg.
Bóg, który wszystko widzi
I we dnie i w nocy i za ladą, i na dziedzmcu i w piw­

nicy, i w najtajniejszych myślach grzesznika
A  ponieważ pan Goździk ma wzrok nieco przytępiony, 

a już w najtajniejszych myślach niedopatrzyłby się niczego 
przeto mu i swojego W icka kundla pouczać o Bogu, ile mu 
na to sił starczy.

A le gdy wieczór zapadnie, to i okulary nic nie pom o­
gą. Edukację trzeba przerwać na chi* ilę,

—  Zapałki!
W icek może poruszyć sie nareszcie. Konopiasta jego 

owa nurkuje gdzieś w bezład rupieci, pudełko z m onopo­
lową etykietą, wypływa na powierzchnię, grube, ł warde 
paluchy papy ujmują zakopcone s :kiełko lampy naftowej, 
trzask, błysk — i mgły płomyczek oświeca ladę, na któ- 
lej leży otwarty katechizm

Edukacja rozpoczyna się na nowo.
—  Kto cię stworzył?

—  Bóg Ojciec,
—  Kto cię oświecił?
—  Duch Boży
— Na co cię Pan Bóg stworzył?
—  Abym  Go znał, kochał, chwalił.
Naraz drzwiczki do sklepiku otwierają się, jakby z lę­

kiem, dzwonek na drgającei sprężynie brzęczy żałośłiwie 
i przed ladą, przybrana, girlandami pokrytych pleśnią ki :ł- 
bas i serdelków, bladych chorobliwie, staje kobiecina w 

. zemokłej chustce, chuda, nędzna, żółta, z rachitycznym 
dzieciakiem na reku.

—  Niech będzie pochwalony.
-— Na wieki wieków.
—  Pan mi da ćwiartkę chleba, dwa deka herbaty, cu­

kru za dwadzieścia i dziesięć deka kadryla
Bóg, stwarzający ludzi na chwałą Swoja i widzący 

wszystko we dme, w nocy i na dziedzińcu i w  piwnicy w 
najtajniejszych myślach grzesznika, przestaje na chwilę zaj 
mować duszę Goździka.

A  dusza to niebylejaka. Wie kiedy, gdzie komu i co 
się należy. W ie, co to jest kara Boska, a co jest kaia ludzka 
n. p. więzienie. Pan Goździk jeanak z natury ,.sst ostrożny. 
Dlatego nie dosięgła go jeszcze kara ludzka, n. p. więzienie.

Katechizm lest dla kundla NCucka, aby groszaków ze 
skarbonki nie wytrząsał, a kiełbasa dla tegi 1 to płaci. P o ­
gląd to bardzo uproszczony, ile że p in Goździk nie lubił 
dysout wewnętrznych i dziwnie był głuchy na głosy sumie 
nia Choć nieraz sam mawiał: „W iara bez czvnu jest mar­
twa".

—  Dać pani w kawałku, czy pokrajane?
— W szystko ledno.
—  Nic w ięcej?
—  Dość i tego. Co razem ?
—  Sześćdziesiąt osm groszy.
Kobieta rozwiązuje sypełek na chustce i kładzie przed 

skieoikarzem złoty.
i—  Dostanę trzydzieści dwa reszty.
—  Dostanie pani, a jakże.
I juz z kupki drobników, roztrącanej energicznie w bla 

szanej puszce ma paść w wyciągniętą po nic dłoń dwa gro­
sze, kiedy oana GoździKa porywa oburzenie

—  Zaraz!... Co to mi pani dała... złotów kę?
—  Ano, złotówkę.
—  Tę. tę złotow ke?
—  Tę samą. A lbo co?
—  Jakto albo c o ? ... Bo to, że ta złotowKd jest ałszy- 

wa!.. nie widzi pani?... Oczu pani nie ma? Niebieska iak 
fijołek i pisze... Oo!,
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NIEMIECKI AEROPLAN STRATOSFERYCZNY JEST 
JUŻ GOTÓW!

Niem :cki aeroolan stratosferyczny został już całko­
wicie zmontowany w zakładach Junkersa i, w bieżącym 
miesiącu będą |UŻ dokonywane na nim próbne wzloty. W ła 
ściwe loty w stratosferę odbędą się dopiero w lecie w roku 
najbliższym. Zewnętrznie różni ie  aeroplan stratosferycz­
ny od zwyczajnego tylko znacznie większymi rozmiarami 
i, bardz'ej foremnemi kształtami. Kabina przeznaczona jest 
dla 2 ludzi, a ściany jej są podwójne. Wszystkie ruchy w 
czasie żeglugi powietrznej można będzie w ykonyw ać"cał­
kiem wygodnie z jej wnętrza.

KROMIXA
KALENDARZ TYGODNIOWY 

Październik.
11 Niedziela; 20 po Ziel. Św.
12 Poniedziałek; Maksymiljana
13 W torek: Edwarda
14 Środa: Kaliksta p. m.
15 Czwartek: Teresy p,
16 Piątek: Saturnina
17 Sobota: Małgorzaty

Rodzic kundla W icka, wpajający mu paskiem zasady 
moralności człek, który wie, za co nieśmiertelną duszę 
ludzką czeka po śmierci -iąpiel w gorące, smole, robi na 
katechizmie pod pytaniem: ,,kto cię  ośw iecił?-1 potężną 
pieniąuzem krychę.

— Patrz pani -
W  matkę rachiC cznego dziecka uderza paniczny lęk. 

Chuae jej spiczaste ramiona poczynają drżeć, w  zapadłej 
piersi zamiera głos.

—  Ale... aleć to nie ja... Jam tego nie robiła. Mnie to 
także dali... Żebym wiedziała... Ani mnie przez myśl prze­
szło... Człowiek się nie zna na tern.

Tak jednak tłumaczy się każdy, a przecież powszech­
nie wiadomo, czem taka historja pachnie.

—  Ehe, moja pani!... Znamy was wszystkich, znamy! 
Dużo tu takich chodzi, dużo tu uczciwym ludziom oczy 
chce zamydlić! A le riema głupich, niema! Kończy się oszu­
kiwanie! Dawaj pani pieniądz inny?!

A le z pustego i Salomon nie naleje, fałszywy złoty był 
ostatni

—  Kiedy ja nie mam n c .
—  A!., nic? .. To co innego!...
Na to jest rada jedna cukier wraca na swoje dawne 

miejsce, herbata na swoje, ćwiartka chleba wskakuje do 
kosza, kadryl w  kawałku wędruje z powrotem na haczyk 
> lyłko z gardła ich prawego właściciela wydobywa się gro­
źny głos.

—  Patrzcie państwo! Jeszcze czego!... W  komisarja- 
cie toby dopiero was wybadali. Żeby tak człowiekowi cza­
su nie było żal

Po twarzy kobiety przelatują ognie nieludzkich drę- 
czeń.

— To pan tei złotówki nie weźmiesz?
—  Umykaj z nią pani pókim dobry.
Sklepikarz rzuca fałszywą monetę na ladę z pasją, 

■di ,'Bga ręka kobiety zgarnia ją, niby żużel rozpalony.
Za chwilę drzwi otw oizą się, potrącając sprężynę z 

dzwonkiem, za chwilę rozlegnie się to cynowe, głuche, 
tępe „dendele ‘ i suchy szczęk zamykanej klamki, za chwi­
lę zapanuje przerwana cisza i w  i iszy tej rozlegną się zno- 
wuż pytania:

—  Kto cię stworzył?,.. Kto cię oświeci/?... Kto cię od 
kupił?...

Lecz papa Goździk ma na karku dużą okrągłą głowę, 
w której lęgną się pomysły godne jego duszy i jego upro­
szczonej moralności.

—  Czeka, no pani chwileczkę!... Niech no mi pan po­
każe tę złotówkę raz jeszcze... M oże się da co zrobić

ZE SEJMU Przemówienie premjera Prystora. Premjer 
Prystor w swoim przemówieniu, oświadczył, że najwięk­
szą troską rządu jest sprawa bezrobocia. Bezrobocie jest 
następstwem ogólno-świato wego kryzysu. Charaktervsty- 
styką prze: 'lenia światowego jest to, iż nastąpiło obniże­
nie produkcji powszechny spadek dochodowości i pozba­
wienie pracy rzesz robotniczych W  państwie naszem kry­
zys najbardziej dotknął rolnictwo, a ponieważ 22 miliony 
ludzi w Polsce żyje z rolnictwa, przeto kryzys w  rolnictwie 
spowodował także kryzys i w innych działach gospodark. 
Troską rządu są: finanse, skarb, waluta Przedłożone usta­
wy przez rząd mają przyczynie się do zmniejszenia skut­
ków kryzysu.

W  dyskuusji nad ekspose p. premjera Prystora prze­
mawiali posłowie Rog (Stron. Lud,), Rybarski (Stron. Nar,) 
a następnie Żuławski (P. P. S.), który zarzucał rządowi 
brak planowości, zwłaszcza w walce z bezrobociem.

Pos. Rozmarin (Koło Żyd.) opowiadał się za zmniejsze­
niem podatków. Pos. Miedziński (B. B.), stwierdził, że w 
mowach opozycyjnych nie było żadneego programu, lecz 
tylko pusta frazeologia.

Na tern posiedzenie przerwano.
O zadaniach obecnej serji p. Car powiedział:
„Oczekuje nas ciężka praca. Ustawy oszczędnością 

we pójdą na plan pierwszy. Pozatem walka z bezrobociem

Zgromioną kobiecinę ożywia słaba otucha, Odwraca 
się, jak żywy znak zapytau.a.

— Pokazać jeszcze?...
A  sklepikarz nawet uśmiecha się jakby krzynkę,
—  No tak pokazać. Ja przecież nie jestem herod ża­

den, co dzieciątka niewinne rżnął... Ja też serce mam i że 
pani dziecko niesie mizerackie, to ja chcę z panią po ludz­
ku. Pani będziesz chodzić z tym pieniądzem od Anasza do 
Katfasza, aż panią jaki jucha Piłat przycupi ręce paninej 
biedy umyje i policjantowi wyda. A  za fał żywych pienią- 
dzów roznoszenie w w iężeniu można zgnić, w  kajdanach! 
Daj mi pani ten krążek, ja tu go na ladzie przybję  na j i- 
kaz aby ludzie wiedzieli jak to wygląda. No, da,no pani, 
darmo nie chcę, litość przecież mam...

Matka słabowitego dziecka stoi jak zaczarowana, wa 
ha się, wciąż się waha.

—  A no takto Dam pani kadryla pięć deka.
—  No to i dwie bułki?
—  I dwie bułki. Dobra niech będzie Nawet i cukru 

dodam nieco i heroatv także...
—  Ano, to proszę.
Tępy nóż załatwia się z kiełbasą, dwie suche twar­

de jak kamień kajzerki szeregują się obok, szczypta herba­
cianych wym oczków zajmuje miejsce przy m;-ijaturcwej 
tutce z okruchami cukru, a pizy ni .h wstydliwie niejako 
uaazuje się kręcony w czerwone paski cukierea.

—  Bierz pani... To di-Hdzieciaka, Serce przecie mam. 
Tak, tak... Inny by na mojem miejscu do poi- :ji... Do wi­
dzenia... Na wieki wieków.

Teraz iuż katechizm może, sobie poleżeć trochę na 
ladzie. Edukacja, edukacją, a pan Goździk, wierny swej 
moralności, przystępuje do czynu.

—  W icek, kundlu jeden, naści tu tę złotówkę i biegnij 
na rog do tego inwalidy, co  to niedowidzi. Kup mi dwa p a ­
pierosy po piątaku i weź reszty dz.ewe^dziesiąt groszy. A 
przelicz dobrze!

Chłopak patrzy na ojca zdumiony.
— A le kiedy to grzech?,., śm ;rt...
Nie dokończył, papa Gozdzik bowiem chwycił za pa­

sek.
— To ty ojca rodzonego będziesz uczył?... A czwarte 

przykazanie gdzie? Pamiętasz?!
W icek umknął przed razem świszczącego paska, sła- 

pał złotówkę # pobiegł z rią po papie-osy do inwalidy, któ­
ry pńzecież hieeSwłdZi.
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wymaga współdziałania, wszystkich czynników państwo­
wych. Reforma ustaw dodatkowych wiąże się z zagadnie­
niem równowagi budżetu, który we właściwym czasie 
wejdzie pod obrady Sejmu. A ponadto oczekuje nas kapi 
talna praca nad rewizją konstytucji, która w ohecnem sta- 
djum wejdzie już w fazę dyskus,/ szczegółowej. Oto w sze­
rokich zarysach program prac Sejmu na obecną sesję“ .

Eksmisje mieszkaniowe będą wstrzymane. Obiegają 
pogłoski, że ministerstwo sprawiedliwości ma wydać zarzą 
dzenie, mocą ktorego z dniem 15 października b. r. wstrzy­
mane mają być eksmisje m-eszkaniowe. Zarządzenie to ma 
mieć ważność na cały okres zimowy.

Ppłk. Morawski wstępuję do klasztoru. Spravrca nie­
szczęśliwego wypadku samochodowego, który pociągnął 
za sobą tragiczną śnnerć b. premjera i ministra spraw za­
granicznych ś. p. Aleksandra Skrzyńskiego, ppłk M oraw­
ski, nie powróci już więcH do Berlina na stanowisko atta­
che wojskowego i opuszcza służbę wojskową, przechodząc 
w stan nieczynny.

Według pogłosek, obiegających w Berlin,e, a pocho­
dzących z kół rodzinnych, ppłk. Morawski przejął się tak 
silnie tragicznym wypadkiem, że ma podobno zamiar wsta 
pić do jednego z zakonów o surowej regule.

Niebywała kieska pochodzi, która dotknęła jedenaście 
wiosek w pow. sandomierskim, liczących 4.000 ludność 
wywołała konieczność niesienia pom ocy powodzianom. W  
tym celu zawiazał się w gminie Koprzywnicy komitet oby ­
watelski. Ludność pozostała bez środków do życia, a dla 
inwentarza brak zupełnie paszy.

Złoty ani drgnął, Prasa donosi, że dobre wrażenie na 
giełdzie warszawskiej w ywołały wiadomości o mocnym 
kursie złotego zagranicą. Złoty nie został dotknięty na gieł­
dach zagranicznych ogólną zniżkę walut wysokocennych, 
co |est dowodem zaufania zagranicy do waluty polskiej.

Rada organizacyi ziemiańskich wezwała ziemiaństwo 
do złożenia na rzecz bezrobotnych odpowiedn ej w stosun­
ku do majatku ilości kartofli. Zbiórka taka ma przynieść 
około 400 000 cetnarów kartofli.

Pogłoska czy prawda? Jak słychać, podobno marsza­
łek Piłsudski wyjedzie pod koniec października lub począ­
tek listopada na kilka miesięcy na południe.

Zbrodniczy dziedzic. Falinski Franciszek, właściciel 
majątku W ielka Horynka pow. Krzemieniec, zastał na 
swem polu Jana Bieleckiego i Maksyma M:e!niLa, miesz­
kańców wsi Duża Horynka, którzy paśli konie na jego ko­
niczynie. Faliński uderzył kolba rewolweru Jana B ielec­
kiego, a następme oddał strzał do Maksyma Mielnika, kła­
dąc go trupem na miejscu.

Redukcja w sąaownici\ e. Min. Michałowski proje­
ktuje oDniżkę o 10 proc. etatów sędziowskich, prokura 
torskich i asesorskich.

Profanacja kościoła w Wielioate. Onegdaj nieznani 
sprawcy jedną ze stacyj drogi krzyżowej w kosciołku 0 0 .  
Refoi matów w W ieliczce powalali kałem ludzK.im. Ten bar 
barzyński czyn napiętnowało całe społeczeństwo katolic­
kie, a nawet innowiercy miejscowi, domagając się od władz 
wyśledzenia i ukarania sprawców

Podpalił dom żony i powiesił się na strychu. W e wsi
Łozy Kostkowskie, pow jarosławskiego, rozegrał się po­
nury dramat rodzinny, 27-letni mieszkaniec tej wsi Jan 
Szunugraj pozostawał w niezgodzie ze swą żoną, która sta­
rała się o rozwód. Pewnej nocy Szumigraj podpalił dom 
swej żony, sam zaś powiesił się na strychu płonącego do­
mu. W śród popiołu znaleziono zwłoki denata napół zwę­
glone. #

Upadłość. Według obliczeń statystycznych r. 1925 w 
czasie ówczesnego kryzysu ekonomicznego, uczba upadło­
ści przedsiębiorstw przemysłowych i handlowych wynosi­
ło 519, co było już cyfrą rekordową.

W r. 1929 liczba ta wzrosła do 536, a w roku 1930 do 
cyfry 825.

Nagły zgon księdza, Onegdaj w poczekalni na dworcu 
główny, i we Lwowie zmarł nagle ks. Leonard Lasocki, dy ­
rektor Państw. Seminarium Naucz, w Rudniku. Zgon na­
stąpił wskutek udaru sercowego.

P t  WSI N Ó G  A i
i ~ : HUMOR I SATYRJ POLITYCZt I

Detronizacia króla słomianego.
(Na nutę dziadowską)

Koło T arnowa w wójtowej zagrodzie,
Co się tam dzieje posłuchaj narodzie, 

eszły się chłopi i wóita zwalili,
Srodze shańbili.

Choć im wóitował coś dwadzieścia latek 
Choć miał gros.wo i wielki dostatek,
Nic nie pomogło, lud się zebrał w kupę 

I kopnął w plecy —

Przez całą wojnę dobrze się zabawiał 
Pleców  na wroga kule nie nadstawiał 
A  z tej zabaw, jak mówią „oszczercę"

Są spadkobiercę.

Był przedsiębiorcą chałby chłopom stawiał 
A  i .eśli zdolnych od wojska odmay iał 
Chociaż to praca c iężka w pocie czoła

0  pomstę woła.

A le te chałby bardzo liche były.
Same „oflisy zwaleniem groziły.
Na nic lamenty na nic były skargi,

Majster był twardy.

Przyszły dla biednych płótna wielkie zwoje,
Które zwieziono w wójtowskie podwoje,
W szystko złożono podobno w komorze,

Pożal się Boże.

Były i skóry i buty gotowe,
I przechadzane i caluśkie nowe 
Których tarnowskie piasty stróżowały 

Dla większej chwały.

Raz spirytusu bekę przydzielono,
I do głębokiej piwnicy wtoczono,
Zaryglowano i kłódką zamknięto 

Klucz do dom wzięto.

Na nic się wszystkie ostrożności zdały,
Jakieś bestyje gorzałkę wychlały,
Nic nie zostało, tylko próżna beczka

1 czy,aś teczka

Zaczęto potem stawiać dom ludowy
Ile to trzeba było napsuć głowy
Skąd wziąść cementu, cegły, desek, łaty,

Pomogły ,,braty‘

Dały ministry. dały pany rożne,
Dał i robotnik i chłopy usłużne, ,
W szystko tonęło w budowanym domu 

Coś pokryjomu.

Dom budowali dwai wójta kumowie,
Co obłowili sie na tej budowie,
A że sie przy tem obłowili srodze

Su z wóitem w trwodze.
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Choćby rozciągnął wielką z wołu skórę, 
Ahy opisać lak „zacną' figurę,
Tobv jej brakło, —  śmiertelne to grzechy 

Znikąd pociechy

A  więc się zeszedł, dotąd cichw ludek, 
ł jndnogłośme bez żadnych ogródek, 
Uchwalił zwalić z tronu pana wóita. 

Kumie, nie bóita!!

Trapi się ekswoit, trapi się okrutnie 
Że mu przed nosem zatrzaśnięto wrótme 
Do rady gminnej —  a wr tym srogim smutku 

Pociesz go Putku.

Na drug: tydzień zaś wam cosi powiem,
1 ylko się lepiei od kumotrów dowiem,

Jak do „Stefczyka" składano dolary,
CoS, niby czary!

Z tej historyjki każdv się uśmieje, 
A  nawet i ci co miewali nadzieje, 
Pokupić lasy, domy i folwarki 

Za swe dołarki.
Dan w W ierzchosławicach 15,/IX 1931 Kum nie łoter.

B Ł Ę D N I C Ę
B R O K  K R W I  U S U W A

M B A  K R ZY SZTO FO B SK IE G O
WINO CHINOWO-ŻELAZISTE

z o r te m  n a  m a la d ze  h iszn an sK ie j
reguluje słabości kobiece, dodaje sity, podnieca apetyt, pr».jrrzy* 
n la  K rw i, u ło in it o m  z a d z iw la tą c o  sz  iKo p r z y w ra ca  sity ,
a specja'nie polecane przez lekarzy w cl. irobact płucnych, pc 
przebytych ciężkich chorobach, przy osłabieniu ogólnem , oberwaniu 
braku ochoty do życia, nudnościach, zawrotach jfiowy, wyczerpaniu 
fizycznem i umysłowem, D o  nahvcia w aptekach i drogerjach gdzie 
niema zamawiać wprost z fabryki we własnym interesie, by ustrzec 

się przed podróbkami — Ż ąd ać i /y r a fn ie  
Mra KRZYSZTOPORSKIE 3 0  

W IN O  C H I N O W O -Ż E L A Z I S T E  Z  O R Ł E M  
Ceny z opłaconą Docztą opakowaniem są następujące 

2 fl. mniejsze zł. 6,00 5 fl. mniejszych zł. 13 '--
1 fl. podwójna zł. 5,00 5 fl, podwójnych zł, 22’ -

Fabryka chem iczna M r Krzwsztoforski Ta rn ó w  To w a ro w a  2 .

Se '

i MEBEE najtaniej na spłaty 

i  w FABRYCE MEBLI „STYL“
♦ K R A K Ó W  -G R Z E G Ó R Z K I, R Z E Ź N IC Z A  9.

Chcesz tanio nabyć instrumentu muzyczne i zegarki, 
żadaj ilustrowanego cennika od najst? szej w  Polsce firmy 
Ignacy Cypres, Kruków, Szewska 13/L, K,

FIRMA

K , Z A J Ą C Z K O W S K I  
Kraków, Pi. Marjacki 8,

Poleca jaknajtanicj wszelkie rze­
czy w zakres dewocji wchodzące 
jak to: książeczki, koronki, obrazy 
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IM STR UM ENTA M UZYCZNE
dete i smyczkowe, z pierwszo­

rzędnych fabryk poleca

JÓZEF N IK IEL
zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy 

KRAKÓW* SZEWSKA 2,

stare instrumenta naprawia, zestraja, kupuje, lub wy 
mienia na nowe, Wszelkich porad przy zakładaniu 
i kompletowaniu zespołów orkiestr, udziela bezpłatnie

BB
SB

\Vkrotce ukaże się !
2.50 zt, 2.50 zi.

„Z F odróży na Wschód"
X. Dra Jana CZUJA.

Zamawiać w Redakcji „Ludu Katolickiego" Kraków, 
ulica Karmelicka 29.

PROSIMY o wyrównanie-zaległości 
za Kolportarz i prenumeratę 

„Ludu hatoiich ego“.

Preo. w Polsce r o c z n i*  10 t l  K w art, 2*50 z ł .
W  Ameryce na cały rok 2 dolary W e Fi ancji 30 fr. 

W  Danji 10 kor. Creciiosłowacji 40 k, cz.

RedaKior odpc /iedzialny
MICHAŁ

S A B A T O W IC Z

CENY O G ŁO SZEŃ : 1 str. 300 zł. pół atr. lfy) zł. ćwierć itr. 85 zł. 
óiom ka otr. 45 zł. azeanastka atr. 25 zł. Drobne, niewięcei n ii 2 
wiersze 3 zł. W  tekście i przed tekstem  2 razy drożej. O d  wisjpkrot. 
ogrł. dajemy znaczny rabat. Konto ozekow e P. K. O . Nr. 4OO.'6O0.

U r '  tw e*: Spółka wy«lawaic*» „Lad KaUtłeki” , Drnl aruia L Gromuia i Slri w Krakowie ni. Stolarska 6 Telf. ! I H i


